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K r a k ó w  d n ia  12  K w i e t n i a  — C zw a rtek .

Kraków dnia 10 Kwietnia.

Mi mo ogólnego  m e p o  dobic ii stwa  , a naszej 
on lędnośc i  w dotyk an iu  p r z edm io tó w  o b c h o ­
dzących  nas zbliska , p r zedm io tó w miejsco­
w y c h  i z d a rz e ń ,  na k tóre  patrzy my —  n ie po ­
do bn a  n am  jes t  mi lczenie zachować  w chwili ,  
gdy  g los  publ iczny ,  gdy  uczucia nasze u p o m i ­

nają się o  zawiedz ione  p r z y rzecz en ia ,  o n a r u ­

szenie drogich  nadziei  naszych.  T e  kilka 
slosv, n iep ot rz ebu ją cy eh  wyjaśnien ia ,  wyjaśn ia ­

my w s z a k ż e ;  lubo każdy się d o r o z u m i e ,  że 
m o w a  j e s t  o tej gars tce  tułaczy,  k t ór ą  nagłym 
roz kazem  pos ta now ion o wys łać za gr an icę  o j ­
czystej  ziemi , a może naw e t ,  dla j a k i c h ś  ti e -  
zn any ch  nam p r z y c z y n ,  wt rąc ić  do  twierdzy ,  
gd z i e  b ę d ą  oczek iwać  w y ro k u ,  k tó ry  ich w r ó ­
żne s t rony  świata popędz i .  — Aczkolwiek  czu­
jemy,  iż w o b e c n y c h  okol icznośc iach  wszys t­
kiego Spodziewać się można  ; w sze lako  nie s p o ­

dz iewali śmy się nigdy przenigdy ,  aby to  gw a ł ­
to w ne  wydalenie  bez na jmnie jszego n a w e t  po- 

w od u ze Strony e m i g r a n t ó w ,  nastąp ić  kiedy 

mia ło .  O b ezna n i  z d a w n y m  t r y b e m ,  przypu- 
s / c z  liśmy że i dziś,  sko ro  rząd p o s ta n o "  il po 
zbyć  się w y c h o d ź c ó w ,  usuwać  ich nie omiesz­
ka cząs tko wo,  dozwala jąc  przysposobić  się na 
d ług ą  p o d r ó ż ,  dłuższą jes eze t u ł a c z k ę ;  lak 
b o w ie m  dz iało się za p iz e d m a rc o w y e ł i  rządów,  
tak ,  tuszono  sobie ,  że i za teraźniejszych dziać 
się Indz ie .  Tymczasem zbyt  energ iczny  ś r o ­
dek  wywiódł  nas z. l ego  o b łę d u .  Kazano  us t ą ­

pić i komu ? o t o  tym samym w ychodźcom ,  
którzy zakładali ca le  swoje nadzieje na rezo- 
lucyi , j ;,ką minister spraw wewnętrznych lir. 
Stadion przed niedaw nym czasem dał by ł deputacyi  
złożonej z pp .  Kazimierza W odzickiego i Kirch-  

mayera , rezolucyi brzmiącej w len sPos°l> : 
iż w ydalenie tych indywiduów, które w skut­
ku podeszłego wieku , choroby lub cielesnych  
dolegliwości niernogłyby poddać się trudom  
dale k ie j podróży, w strzym ałem  być winno, 
nu tuk długo , dopóki się wspomnione indywi­
dua to każdym  względzie nienagannie zacho­
wają. —  Takie zapewnienie .!• Kx. Ministra 
spraw wewnętrznych by ło  mejako balsamem  

pociechv dla starców, s c h o r z a ły c h , dla żon, 
dzielących koleje losów swoich m ałżonków ,  
a zgoła dla w sz y s tk ic h ,  k tó r zy  r a d / i  o d d y c h a ć  
o j c z y s l e m  p o w i e t r z e m  n ie  myśle l i  j a k  ty l ko  
o przedłużeniu swego pobytu, więc uezciwem  
prowadzeniem się , i z wzorową spokojnością  
zachowali się lak, aby nie ściągnąć na się ba­
cznego oka zwierzchności. D o l e j  rękojmi mo­
ralnej, łączyła  się jeszcze druga : to jest kau- 
eya, wynosząca 1000 / ł r .  w m. k. — którą, 
wielu z wychodźców lub sami, lub zastąpieni 
przez obywateli golowi byli z łożyć  w ręce  
r z ą d u ,  gdyby im było  zapow iedziane, że ten  
jest  jedyny warunek, pod którym mogliby p o ­

byt uzyskać. T ym czasem , niedawszy ani cza­
su do wystarania się o kaucyą, ani odezw aw szy  

się o mą ; — krótkim rozkazem rozstrzygnięto  

los tej garstki emigrantów !

l i s t y  z  p o d r ó ż y  n a  w s c h ó d
K arola D rzewieckiego.

O

( C i ą g  d a l s z y . )

W  d r u g i e j  . n a p r z ó d  : I o r e k  co  w i ez i e  s wó j  t o w a r

d o  K a i r u  ; t o w a r  s ą to  ci c h ł o p c y ,  co  po  p o k ł a d z i e  b i e ­

g a j ą ;  C / e r k i e s i  7. gór  od  C z a r n e g o  M o r z a ,  k t ó r y c h  t u  

r o d z i ce  p r z y w i e ź l i  i s p r z e d a l i .  I t e  d z i e w c z ę t a  s ą to  

t a k ż e  n i e w o l n i c e  c ł . e rk i esk i e ,  j e d n a  n a w e t  p i ęk na  b ę d z i e  

j a k  s ię z d a j e .  O z y  t r o c h ę  p r z y m r u ż o n e  a l e  p i ę k n e ,  

p łeć '  b i a ł a  i ś w i e t n a  m i n o  Że d z i e ń  Ca ły  na  s ł o ń c u
. . .  - . L i ,  DianV T a n r y c k i e j  : d u ż o  za  niąs iedz i  ,  noga  j a k  u u i a n y  j  . . . . .  1

• a. c o ?  O t o  k ur u  j ą  j ak  i c z ł e kw z i a s c  p o w i n i e n .  A p o l em c ^
. i i  m o / e  bu sz u ,  m o ż e  -—

b o g a t y ,  na  n i e w o l n i c ę  l u b  z u n ę ,
k „  w ie ?  -  i d ó j t ó .  do . ę o e b l ,  l o ,„ e .

, . , c l t  „  W s e l n . H z i o .  W . / . l i e  i « * * •  " Z -
. . .  . 1 .. T e  d r u g i e  k o l n ę ł yk le  l . z c r k  l e s ką  b y w a  n i e w o l n i c ą  «« o -

p o / . a s ł a n i a n e  ,  są to  t e ż .  n i e w o l n i c e  na s p r z e d a ż  p r z e z n a

c z o n e j u ż  z d i u g i e j  r ęk i  1 z d z i e ć m i .  R z e c z  ta t ak  , J

d z i e j e .  J a ,  na  pr zy  k ł a d  c z ł o w i e k  b o g a t y ,  m a m  hal

t o  j e s t  ż o n ę  i k i lka  d o  ni e j  l u b  k i l ka na ś c i e  m e w o  nic

b i a ł y c h  i c z a r n y c h  (a j eś l i  m a m  drugą żo nę ,  to a
ni e j  i n n v  z n o w u  h a r e m  i t a k  d a l e j ) .  P r z e m e w ie r z a n t

się żo n ie ,  ż y j ę  z k t ó r ą  ze  s ł u ż e b n i c  j a k  A b r a h a m  z A g o ­

rą, i trwa to lat kilka. Tymczasem zona moja Sara 
coraz się srorzćj g n iew a , kizy* y > g łowę mi klekc/.e, 
grozi Żc się duchownym skarżyć bę l , le i żąda, bym od­
dali ł  niewolnicę i dziecko. Więc j e sprzedaję razem

albo nawet osobno.
Okropne to są prawda rzeczy, ale zbliska im się 

p rzypatrzyw szy , niewola la sz ' 7,i 8'dniej dla ubogich, 
nie lak straszna jak się zdaje- W  rzeczy sainej. któż 
kupi niewolnika lub niewolnicę b ia łą ,  ezłek bogaty. 
U tego niewolnik będzie Czy buczem, t o jes t,  do nosze­
nia za nim lulki i czy bucha w najgorszy ,,, ril7,e.

Domownik je>t zupełn ie  brat za brał 7. panem, tak 
jak w dawnych hiszpańskich, włoskich lub francuskich 
koniedyarh , lub we fraszkach Kochanowskiego Pan 
i W ło d a rz ,  lub w naszej dawnej społeczności dworza­
nin 11 pana. Jeśli mu się poszczęści , 7 domownika
wyjdzie na faworyta; pan może mu dac’ córkę swoja za 
żonę ; i dochrapie się Haszostwa. W  szakże 7. Baszów 
dzisiejszych więcej niż dwie trzecie i tu i w Egipcie, 
z niewolników w yszło .

T e n  czarny co siedzi na pokładzie zupełnie  nieru­
chomy, czasami ty lko  dając znak życia przesuwaniem 
paciorek swojego różańca -— to ^nl.ijdzyk. I len się

Nie przeczymy,  że po s t ępow an ie  lak e n e r ­
giczne  może  mieć  ź ró dł o  w wyższych ja k ic h  
w i d o k a c h ,  w po t rzeb ie  , k tó rą  wzgląd na n i e ­
pokój w e w n ę t r z n y  pańs twa  , nakazał  ; —  lecz 
z drugie j  s t r o n y  zdaje nam się , żc ludz ie ,  
k tó ry m  g łó w ni e  idzie o  spokój ,  o zapew nie nie  
sobie p r z y t u ł k u ,  mają wł asny  in te res  zac h o ­
wawczy , i zapewn ie  lekkomyśln ie  nie rzucą  
się w od mę t  burzący  po rządek  publ iczny .  U w a ­
gi te p rzychod zą  nam  drogą  na jpros t sz ego  r o ­
zumowania .  Radz ihyś my  za t em,  aby w wyższej  

sferze rządowej  raz chc iano  się p r z e k o n a ć ,  że 
ła g o d n o ś ć  o j cowska ,  pobłażanie  i w y r o z u m ie ­
n ie  , bardziej  j e d n a j ą  u m y s ły ,  umacnia ją  s to ­

sun ek  n a r o d u  d o  m o n a r c h y ,  niż bezwzględna  
s u r o w o ś ć , choc iażby j ą  dy k to w a ła  najlepiej  
wy rozumiana  pol i tyczna konieczność .  -— W y d a ­
lić z k raju  os ta tnich s to  k i l ku d z i es i ęc iu  e m i ­
g ran tó w ,  k tórzy  przez  to s am o ,  że na jd łuże j  
się u t rzymali ,  złożyli pewną  g w a r a n c y ę  spoko j ­

nego  sposo bu myślenia —  jest c zy n em  n i e t r u ­

d n y m  d o  wyko na n ia ,  — leni hardz ie j ,  że to są 

tułacze , n ie jako  z po vo lan ia  swego przywykl i  

d o  zm ien n y ch  kolei  losu , —  ale ran ić  ich 
n ie jako  st rzałą za p r a w n ą  j a d e m ,  j e d n o  je s t ,  co 
ich z robić ap os to łami  n.enawiśe i  i f e rm en tem 
wiecznie burzącym.

Gdy onegdaj w  nocy nad zw ycza jnym  poc iąg iem  
kolei żclaznćj w y p ra w io n o  o ddz ia ł  w o js k a ,  w szys t­
kich p rze jm ow ała  o b a w a  i c iek a w o ść ,  każdy z a p y ­
ty w a ł  p rz e c iw  k o m u ?  i d o k ą d ?  — O kaza ło  się, że ta  

pom oc w o jsk o w a  sp ieszy ła  na u śm ie r ze n ie  r o zru ch u

wozi t  niewolnikami, ale tow ar jego czarny. Mieszka 
na drodze, którą z Koulolanu idą karawany z niewol­
nikami i tu kupuje ich z pierwszej r ę k i ;  potem po 
targach rozwozi. I teraz b y ł  w Stambule, ale w szyst­
kiego nie sprzedał i n n z a d  7. resztą powraca.

T en  Arab ninłoco odziany 7. d ług ą  rusznicą perło­
wą macicą nabijaną o panewce bez ku rka ,  bo się jesz­
cze In litem zapala, to m i e s z k a n i e c  pusiyni między Ale-
pem a Mekką. Mają oni wiekami ustalony przywilej

. i • * n1...Pł wielka karawana idąca coobdzierania karaw an; a nn^ei
r o k u  z D a m a s z k u  d o  Mekki o k u p  im p ł a c i  ; po  c o  ten 
j e ź d z i ł  d o  S t a m b u ł u ? chciałem się d o w i e d z i e ć  a l e  na-

d arem nie.
A to - czterer

pewne dobrze

•li A lb a ń c z y k o w  ; 7, lyeb d w ó c h  za­
drwią o b r y z g a n y c h ,  a dwóch ludzi s p o ­

kojnych biksmarhrów, co lę pakę b ro n i  r ó ż n e g o  1 o d z a -  

. , |H Kairu wiozą na  sprzedaż. T en  w p ła s z c z u  w sze­
rokie pasy  białe i c z a rn e ,  lo Arab z p u s t y n i  sy ­

ry j sk ie j -
T o dwóch Ormian z waszecia ; żona krawca z Kn-

irlI —  Francuzica i kdkudziesiat jeszcze Arabów i Ne-
-rów różnej płci , maści 1 wi eku. o J 1

Kobiety które wzięto od nas, pomieszczone w salonie

\
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w  Chrzanowie, którego pow odem  miała być r e k ru ­
ta c ja ,  a w łaściwie chęć odbicia rek ru tów  zamknię­
tych pod strażą. P owiadają  naw et o strzale z r ę ­
cznej hron i,  który miał wypaść n iewiadomo, czy ze 
strony atakujących, czy żandarm ów  obleganych w  
domu. Drobne to zajście między ludnością a żandar- 
meryą skończyło się samo przez się.

Doszła nas żałosna wieść z Paryża o zgonie J  u- 
l i u s z a  S ł o w a c k i e g o !  On — tw órca  tylu wspa 
niałych poetycznych u tw o ró w , całą myślą i sercem 
żyjący w  ojczyźnie, nieiniał tćj pociechy umrzeć na 
rodzinnćj ziemi, którą od lat 18tu pożegnał!..

W ydział sztuk pięknych Towarzystwa N aukowego 
w  K ra k o w ie ,  powziął zamiar w  miesiącach Maju 
lub Czerwcu przygotować dla tutejszćj powszechno­
ści w ystawę płodów malarstwa. Tym celem usta­
nowiony został K om itet sztuk p ię k n y c h ,  którego 
chw ilowćm  zadaniem jest wykonanie takowćj w y­
stawy. Już obmyślone zostało stosowne ku tem u 
miejsce w pałacu biskupów krakowskich. Już w ła ­
ściciele wielu pięknych obrazów  oświadczyli się na­
der  przychylnie w udzieleniu ich komitetowi na czas 
wystawy a między temi miło nam jest  wymienić 
Panie hr. Potocką i Skotnicką, tudzież PP. W olań-  
skiego, Radziwońskiego i Fiorentyniego. Tych przy­
kład chwalebny pociągnie za sobą i innych w łaśc i­
cieli ażeby się powszechność przeświadczyła, że i 
nasze miasto posiada szanowne skarby sztuki m alar­
skiej. Gdy te  zniesione zostaną do jednego ogn i­
ska ;  młodzi artyści i znawcy n ie m a łą  z tąd  korzyść 
i przyjemność odniosą. K om ite t  postara się wkrótce 
o  sporządzenie i w ydrukow anie  dokładnych spisów 
obrazów  mających składać zamierzoną wystawę. D al­
sze postępy w  tćj mierze ogłoszone zostaną przez 
pisma publiczne.

/.u-’oiv 29 Marca. (Korrespondencyti '•Morawskich

Nowin- ) P o d a je m y  ją  w  wyjątku: “K o m en d e ru ją cy  
jen. Hamm erste in nieodjechał w praw dzie  do W ęgie r ,  
juk mylnie niektóre pisma donosiły; jednak walna 
rada wojenna, i wiele innych przypraw  każą się d o ­
mniemywać że tam niezadługo wyruszy. Mówią, 
że  W’ 8000 wojska do północnych W ęgie r  na posi­
łek pospieszy. P oniew aż by tym sposobem prawie 
żadnego wojska tu  nie zostało, postanowił rząd tu ­
tejszy w ezwać wojsko rossyjskie na załogę, jeżeliby 
obyw ate ls two, przez wzgląd na okoliczności, nic chcia­

ło  przyjąć na siebie obowiązku służby wojskowej dla 
zai howania w ew nętrznego  spokoju <). 26 b. m. od-

i )  W e d l e  wiadomości j a k ie  w lej chwili  ze  L w o w a  o- 

t r z y m u je m y ,  rzecz  się ma cokolw iek inacze j :  R adzie  in ej-  
skiej z. w yższego  miejsca zapowiedziano  wyjśc ie  k o m en d c -  

ro jącego  z za ło g ą  i p rz ed ło żo n o  p y t a n i e :  ażali  r ę c z y  za

ś ro d k o w y m  za o p o n ą ,  re sz ta  siedzi na p o k ład z ie  w b a ­

rakach ,  a racze j  ko rn ik ach  z desek  z b i ty c h  ja k  z w y k le  
b y d ło  (b o ć  tu nie ezem innein k o b i e t y ) ,  a t ro ch ę  d a ­
lej b a ran y  i k o r y ,  co j e  w d rodze  z jeść  m am y.

O tó ż  i s ło ń c e  i w s z y s tk o  co ż y je  w y s y p a ł o  się  na 
p o k ła d  o k rę tu .  N ie s te ty !  gdz ież  n asz e  pierw sze  miejsce 
d ro g o  o p ł a c o n e ,  gd z ie  u szanow an ie  dla jed n e j  z g łó w  
kośc io ła  w a s z e g o ! —  W s z ę d z ie  się  obdarlnsy  rozgospo- 

darowalt  z b e b ech am i ,  k ihnam i i pow lore  n ies te ty! z e -  

g ip s k i e m i—  b a ran k a m i .

O  k ra ju  n iewoli  ! j e s te ś  p e r  ex ce llen t iam krajem r ó ­

w n o śc i ,  rów ności  a b so lu tn e j ,  tak ie j ,  jaka  będzie przed 
Bogiem, poufa łości  jakie j  m y pojęcia nie m am y. Nie t y l ­
ko tu  sz lachcic  na zag rodz ie  r ó w n y  V\ o jew odzie  , »le 
W o je w o d z ie  ró w n y  os ta tn i  o b d a r tu s  na b ru k u .  Pokój 

w którym się przyjmuje, vulgo  s a l o n ,  j e s t  u każdego 
o tw a r ty ;  wszelki o b d a r tu s  w n i jśc  m oże  do  n iego. W  P o r ­

cie  wielki W e z y r  j e s t  n a p rz y k ła d  na k o n le re n cy i  z am ­
b a s a d o r e m  j a k im ś ,  d rzwi są o t w a r t e ;  i opona  ty lk o  
(p o r t ie r e )  zapuszczona .  P rzy ch o d z i  Derwisz  żeb rak ,  pod­

nosi oponę ,  w suwa się i tonem ' w pó ł-p ro szący tn  w p ó ł -  
groźnym  o j a ł m u ż n ę  prosi.  W ie lk i  W e z y r  k o n fe re n c ją  

p rz e ry w a ,  każe  w o ł a ć  C h a zn a ta sa  (podskarbiego sw ego)

był się tu świetny pogrzeb byłego gubernatora W . 
Zaleskiego, którego ciało na żądanie rodziny z W ie ­
dnia przywieziono i na emętarzu Łyczakowskim po­
chowano. Niezliczone mnóstwo ludu postępowało za 
t r u m n ą ... Rozwiązanie sejmu i nadanie oktrojowa- 
nćj konstytucji nie obeszło tyle tutejszych Polaków 
ile Rusinów. I nie hędziem się temu dziwić, jeżeli 
uważymy, że pierwsi nie mogąc nigdy zapomnieć 
n iepraw nego rozszarpania swej niezawisłej rzeszy, 
dotąd mało udziału mieć mogli w  organicznem u-
rządzeniu państw  do których je  los przykuł  I n a*
czej rzecz się jednak ma u Rusinów  ... dla tego tez 
i rozpędzenie sejmu i nadanie oktro jowanćj konsty- 
tucyi uraziło ich głęboko i ciężkim smutkiem nape ł­
niło... a to tćm wjęećj że ubogi i niemajętny ich 
naród nową ustaw ą z pierwszej izby na sejmie w al­
nym wykluczony, cala bowiem  ich sz lachta, i p r a ­
wie wszyscy zamożniejsi, narodu  swego zaparłszy się 
do Polaków poszli. Również i uboga literatura ich, 
która się z ciężkością na dw a polityczne czasopisma 
zdobyła , na przyszłość dla n iepodobieństwa zapłace­
nia tak wielkiej kaucji  na jednem tylko poprzestać 
będzie musiała. N aw et tak mozolnie p rzeprow adzo­
ne porozumienie się głównej rady z grubym a n ie­
wykształconym jeszcze narodem, za pomocą filialnych 

stowarzyszeń, nowem praw em  o assocyacyi od razu 
przerwane. Dla tego też dziwić się nie trzeba, że 
tak dłu.,o usilnie żądane, a w  końcu i pozwolono 
u tworzenie korpusu ochotników ruskich wzdłuż gór 
karpackich, w stroju narodowym hucułów, nie z ta ­
ką radością przywitano, jak by się tego spodziewać 
należało. Ostatnia ich nadzieja spoczywa w  sejmach 
p row incyona lnych , dla tego też starają się osobnótn 
pismem (które temi dniami z druku ma wyjść) o- 
świecić lud wiejski, aby przy nastąpić mających w y ­
borach do sejmu ziemskiego, większy wzgląd na in- 
t e l l i g e n c y ę  miał, a nie w y b i e r a ł  j a k  d o  sejmu w al­
nego postów z p o ś r o d k u  swego, albowiem oni przy

najlepszej w o l i  ani so b ie  s a m y m ,  tein muićj o jc z y ­
źnie  sw ćj ,  po tn ódz  będą m ogli .

spokój m ia s ta ;  a gdy Rada  miejska bez n a m y s łu  lakoni­

cznie  o d p o w ie d z ia ła ,  że r ę c z y ,  Zwiócooo jej u w a g ę  na 

t rudnośc i,  okoliczności,  niemożności,  e lc .  i dano  czas do 
n a m y s łu  na p ow tórną  odpowiedź. T a  w y p a d ła  w ed le  ż y ­
c ze ń ;  Rada m ie j sk a ju ż  teraz  n i e  r ę c z y ł a  za spokój 

m iasta ,  a ztąd nas tęp s tw o  o e zy w is le :  u zn an ie  po trzeby  

powierzenia k o m u ś  innemu bezp ieczeń s tw a  miasta, w sku­
tek czego pp .  I I   ger  i M  g zbieraniem  podpisów
na prośbę o za ło g ę  moskiewską gorliwie się zajęli.  N ie ­

szczęściem o b y w a te le  miejscy inaczej a rg u m en tu jąc  do in 
nego przyszli  re zu l ta tu  i w e  sp eszy li  z podpisam i,  a tak

u d a rem n iła  zam iary  rzad n .  W sz a k ż e  ten nie zrażony w 
swojej troskliwości p o s t a n o w i ł  u tw o rz y ć  g w a rd y a  miej
*ką l m i l i c j ę ) ' Z  na jspokojn ie jszych  mieszczan, jako  też 
z na jw ie rn ie jszych  i n a jp o s ło s z n ie js z y c h  u rzędn ików ,

ltcd .

w y płac ie  mu ty le  a ty le  p ias trów ,  i dopiero  do p o c z ę ­

tej ko n fe ren c ji  powraca .
Ba I kiedy z tern się ł ą czy z u p e ł n y  brak pojęcia 

h ie ra rch i i ,  s topniowania ,  w ieczny  s z k o p u ł ,  o k tóry  się 
roz trąca  wszelkie  u s i ło w a n ie  porządnej  o rgan izacy i  na 

W s c h o d z ie ,  brak k tóry  dotąd rzadko  gdzie i to ty lk o  

za pomocą kija tak  jak  n a p r z y k ł a d  w E g i p i i e ,  t rochę  

u su n ąć  się da je .
Ale  p o w ró ćm y  do o k r ę tu ,  k tó ry  w ła śn ie  p o ru sz y ł  

śp ienione  skrze la ,  z a to c z y ł  ko ło  i szum iąc mija p rz y ­

lądek S ta reg o  S e ra ju .  W y c h o d z im  na m orze  b iałe  

(m arm ura  p rnpon t ide ) ,  b i a ł e 111 n a z w a n e ,  nie żeb y  kolor 

wód je g o  jaśn ie jszym  b y ł  i ‘‘ ê n in>ej bu rz l iw e  niż 
C z a rn e ,  jaśnicjsz.em się w y d a je  z gór ,  z których j e ­
dno  i d ru g ie  widzieć' m ożna .  R z u ca m y  na lewo i w y ­
spy Książęce  i za tokę  Ismk i cudną  górę  O ly m p  i p0(J 

nią B russę ,  S t a m b u ł  d ru g i ,  a d ą ży m  na p o łu d n ie .  Ale 
otóż i noc c iem na , sp ać  pójdziem y i da Bóg spać  bę- 

dz iem ,  jeśli  się fala nie po w ięk szy .

6 Listopada. -  B a ł w a n ó w  n ie b y ło  i sen  się u d a ł ,  

dzis rano m ijam y  Gallipoli,  co b y ł o  czems d a w n i e j ,  a dziś 
j e s t  n iczem. Raz n a  zawsze ,  z a d ł u g ą b y  b y ł a  nom enk la ­

tu ra  w szys tk ich  miejsc tak ich ,  a wuęc pozwról im n ieu -

>• Zresztą nadmienić jeszcze muszę o powszechnie 
rozszerzonej wieści jakoby w pierwszych dniach przy­
szłego miesiąca Rossyanie do Galicyi wkroczyć i 
L w ó w  obsadzić mieli. Tćj w ieści,  która się temi 
dniami nagle pojawiła, nikt źródła znaleść nie utnie *

n r atfa  1 hw iet. ( » M atice czeska- rozpoczyna  
znowu sw ą  czynaosc). Jak powszechnie w iadom o, 
większa część członków wydziału m uzejnego , zajęta 
była od Lipca r. z. aż do Marca b. r. pracami usta- 
wodawczem i na sejmach w  W iedn iu  i Kromieryżu; 
drukarnie zaś tutejsze tak zarzucone były dzienni­
kami i świstkami politycznćj treśc i ,  że ani pomyśleć 
można było o publikacji dzieł literackich, szczegól­
nie scisłych umiejętności. Dla tych to więc przy­
czyn druk dzieł przez Maticę czeską przysposobio­
nych zawiesić się m u s ja ł  Wszakże dzisiaj,  kiedy 
wydział cały jest na m iejscu, a przy nowćin praw ie
0 dr uku,  dziennikami politycznemi drukarnie mniej 
będą zaję te ,  dawniejsza czynność Matiey czeskiej 
znowu się rozwinie. I tak właśnie dano do druku 
“K o m e ń s k i e g o  d y d a k t y k a ,  jako część zbioru 
“Staroczeskiej literatury.,; tom pierwszy - h i s t o r y i  
u n i w e r s y t e t u  p r a s k i e g o -  aż do zawarcia kom- 
paktatów  bazylejskich, nnpisanćj przez p Tom kę; ró ­
wnież przysposabia się do druku część druga - w y ­
b o r u  s t a r o c z e s k i ć j  l i t e r a t u r y . ,  po większej 
części już przez ś. p Jungm ana zos taw iona , a do 
jego historyi l i teratury czeskiej drukuje się i n d e x .  
Do Amerlinga O r b  is p i c t u s  rznąjsię ilustracye. T o ż  
w  biegu tego roku wyjdzie zupełnie now e wydanie 
Tomki “h i s t o r y i  c z e s k i ć j «  nad którą au to r  wy-

I '

trw ale  pracuje. - C z a  s o  p i s  m u z e j n y .  i na przy­
szłość zachowa swój charak ter  seyentyliczny, będzie 
jednak jak d o tą d ,  tylko iry  razy do roku w y ch o ­
dzić w  zeszytach 10 — 12 arkuszow ych, aby czyn­
ność Maticy mogła jeszcze i innemi dziełami na in­
ne strony się zwracać. [Mor N)

—  6 Kwietnia, f P ierw szy proces w sprawie dru ­
ku). Pierwszego processu doczekał się redaktor  »Na- 
r o d n i c h  N o w i n -  p K. Hawliczek, za artykuł 
w  numerze 62 pod napisem : » Wykł ad oklro jow a-  
nćj konstytucyi- umieszczony. Je s t  to parodya d o ­
syć dowcipna konstytucyi z i M a rc a ,  którćj wszak­
że przyzwoitszeby było miejsce w  jego » S z o t k u *  
(Charivari praskie) aniżeli na czele poważnego dz ien ­
nika. Sąd publiczny zapowiedziany na piątek d. 1-3 
Kwietnia w  s. Wacławskich łazienkach. O brońcą  
oskarżonego miał być dr. R iege r ,  gdy tenże jednak 
nie jest wedle przepisu ani ziemskim adwokatem , 
ani też egzaminu apelacyjnego nie złoży ł,  będzie

; obżałowany sam się bronić.
Osiek 2ó Mat ca. [biedztwo). Madjarony i z b u n to ­

wani Niemcy, po wzięciu Osieka przez wojska au- 
stryackie jeszcze śmielej głowę podnoszą, aniżeli

ża lać  się a,ul losem Tarsu, E fe z u ,  M ile tu i t. p.  O ló ż
1 D ard an e l le .

R/.ecz lo j e s t  n iew ątp l iw a  (a więc n ie raz  j u ż  zapewni-  

powiedzianą b y ł a ) ,  że n a tu ra  n a jp iękn ie jszą  j e s t  la in ,  

g dz ie  przez g w a ł to w n e  p rz ec h o d z i ła  z m ia n y ,  czy to 

w ulkan iczne ,  czy  j ak ieg o b ąd ź  ka tak l izm u . Z tą d  p ię k n y  

Boslor ongi p r z e rw a n y  m orzem , a je szcze  p ięknie jsze

Dardanelle.
T u  sobie dom  s t a w i a m ,  ot w Sestos  na ty m  evp lu  

gdzie l lv s s u s  do  morza w p a d a ,  na prawo tnatn m orze  

b ia łe  i ten b rzeg  p i ę k n y ,  k tó rym  w ła śn ie  idzie k a ra ­
w ana  w ie lb łąd ó w .  P rzed  sobą mam A bydos  i e u r o p e j ­
skie gó ry  i zam ek tu reck i  na dole; w  lewo mam H elles-  
pont i wy spy  g re c k ie ;  za sobą inam Anatolskic g ó r y ,  

w nich lasy  i doliny p rz ec u d n e .  NVszystkie ok rę ta  do 
i ze S t a m b u łu  idące, k o ło  innie s t a j ą ,  bo się m eldow ać  
muszą. Mam więc k o m u n ik a c j i  Z E u ro p ą  więcej niż 

ini jć j  p o trzeba ;  mam d w ó r  o g rom ny ,  Śaisów i koni co 
n iem iara; s ło w e m :  p a n u ję  tu .  Ż y ję  pow ie trzem  i wi­
d o k iem .  a myśli  i pamięć spad mają.

f  Dokończenie nastąp iJ .



p ie rw e j;  i dla czegóżby nie mieli ,  kiedy audytor 
prowadzący z niemi śledztwo, mimo surowości w oj­
skowego p raw a ,  tak sobie postępuje ,  że prawie ani 
jednego nie będzie można winnym uznać!  Niemcy 
ufają, że Madjary znowu się zesilą w  Osieku , a nasz 
pan jenera ł  bardzo im sprzyja. Gdybyście tylko w ie ­
dzieli jak ci,  których sam audy to r ,  zbrodniarzami 
stanu z«vie, uwięzieni s ą ! Wszyscy mieszkają prawie 
w  pałacach , pozwolono im mieć sw e sługi itd., k ie­
dy tymczasem ci sami Niemcy księdza W orgicza, gdy 
niechciał w b re w  swego przekonania chorągwi ma- 
djarskiej święcić , do więzienia dla nierządnych nie­
w ias t  przeznaczonego, wtrącili. J e n era ł  Nugent mie­

szka jeszcze w  D ali ,  a słychać że przybędzie do 
W u k o w a ru ,  co przecie zawsze jeszcze za nadto d a­
leko od wojska które pod P etrow aradyncm  w K a­
mienicy i Czerewiczy stoi. (N . d . c h . s l )

B e lg r a d  27 M a rcu .  ( R o zm a i to ś c i ). W ed le  naj­

nowszych wiadom ości obrócili się Madjary po zdo­
byciu Sybinu (Hermanstadt) ku T e m e sz w a ro w i , do 
którego się już zbliżają Pa tryarcha  po porażce Ser­
bów  pod^ Kaniżą (o której już donosiliśmy) nakazał 
pospolite ruszenie. —  Nowo nadana konsty tucja  we 
w ojew ództw ie serbskiem nie tylko nie ogłoszona, ale 
naw e t  nikt ogłosić ją  nie ośmieli się. Niechęć ludu 
doszła najwyższego stopnia, i ani pomyśleć można 
aby rzeczoną ustaw ę przyjęto. Deputacyi serbskiej 
w e W iedn iu  surow o po lecono , aby w układach 
swoich z ministrami ani na włos nie odstępow ała  

od uchwał narodowej skupsztyny (nar. zgrom.) z d. 

J3go i ló g o  Maja 1848 r.

Niemieckiej zagrzebskićj gazecie pisze pewien w o j­
skowy z obozu pod Czeglodcm d. 25 Marca: o w ra ­
żeniu, jakie oktro jowana konstytucja w Chorwacku 
zrobiła, dowiadujemy się z wiedeńskich gazet n iedo­
kładnie. W e  wojsku wszakże, zup łue oddzielenie 
pobrzeża wojskowego od prowineyalu ,  p o w s z e ­
c h n e  nieukontentowanie spraw iło ;  krok ten zdaje 
się pow ro t wszelkiej nędzy na pograniczny lud w a­
lącej się zapowiadać. My nie chcemy, aby się w ró  
ciłv czasy ścisłćj cen tra l izacji ,  gdzie kraińcy z ro ­
dzinami swerni musieli do turccczyzny uchodzić, aby 
tam jako r a j a  turecka szczęśliwiej żyć aniżeli w  Au- 

stryi To nie może nam być oboję tnem , czy sami 
nad swojemi sprawam i radzimy, albo czy szczęście 

nasze spoczywa w  ręku jednego  b o  fk r  i g s r a  t a ,  

któren  z obojętnością i nadętośc ią ,  zwykle grubą 
nieznajomość stosunków naszych łączy. Również nie 
może nam być obo ję tnem , kiedy nas na wszystkie 
pola b itew  w  E uropie  wleką, abyśmy przekleństwa 
wszystkich narodów  na siebie zwalali. (S rb .N .)

B erno  28 M a rca .  (C ie k a w e  r o z p o r z ą d z e n ie  m i -  

n is te r y a ln e  d la  u r z ę d n ik ó w ) .  Urzędnikom tutejsze­
go gubern ium  ogłoszono następujący rozkaz mini- 
stervalny: ‘ Zdarzyło się że urzędnik, czując się u ra ­
żonym przez przełożonego swego, nietylko na mego 
podał skargę, ale naw e t  drukiem ją ogłosił W szyst­
kim urzędnikom, którzy sądzą, że się im w  czemś 
krzywda dzieje wolno jest  żądać zadośćuczjnienia, 
jeżeli swą żałobę drogą przepisaną wyższym lub 
najwyższym urzędom podadzą; ale wszystkie dyscy­
plinarne rozprzęgłyby się węzły, a wielkiej ujmy by 
doznało urzędowanie i zachowanie porządku, gdyby 
cesarscy urzędnicy zaszłe między niemi spory jaw nie  
ogłaszali a tym sposobem publiczność za sędziego 

u l a t a l i .  Takie  z a ch o w a * *  się c i e r p ,a n to  być t a .

mi. „ ,   mota. W  * * »  r a j ,
. i i „ -„„troczenie mniejszego roz- n iinistcryałnej, każde przekrocz! u. j &

. ™ rzeczach służby uwazackazu, jako przestępstwo w  rzeczac ,
. • rtozna całei surowościsię będzie, a przekraczający dozna J

. , Mor. /V.)
przepisów. N

Belgrad  30 M a rca .  (J a k  się. o- p o g r a n ic z n y c h  

p u łk a c h  p o d p i s y  z b i e r a ją ] .  »Serbske Novinro o 
noszą nam w edle listu prywatnego z W łoch ,  zc o i -  
cerowie stojącego tam wojska pogranicznego zmu­
szają żołnierzy do podpisywania adresu, którego t r e ­

ścią jest oświadczenie się pułków pogranicznych 
w Italii stojących, że sobie nie życzą ani tej cywil­
nej e m a n c y p a c y i ,  ani w  ogóle tych praw  żądają, o 
jakie ich bracia tak stale i silnie w domu upominają
s j(.  To jest dyscyplina austryacka! Zapew ne tym
sposobem zebrano podpisy j na protest przeciw 
r e p r e z e n t a c j i  armii włoskiej na sejmie walnym. <

Aa i ł o w ic e  31 M a rc a .  ( Z  te a t r u  w o jn y ) .  Czyta­
liśmy niedawno, niepomniemy w  jakim dzienniku, że 
od czasu ogłoszenia oktrojowanćj koustytucyi S ło­
wianom, szczególniej południowym opadły rę c e ,  a 
gazety o niejednćm już Madjarów zwycięztwie, jak­
kolwiek w małych odniesionem potyczkach donoszą.
I tak jest rzeczywiście; już takich kilka zapisaliśmy 
zwycięztw, a dziś możemy ich jeszcze więcej przy­
wieść. W Nowym Beczeju (w Banacie) słyszano 22 
Marca mocny działowy ogień ,  a nie długo potem 
nadszedł rapo rt  ofieyalny o napadzie m adjarów  na 
Sjryg (pod Segedynem . Wojska austryackie w y­
ruszyły w skutek tego z Starej i Nowćj Kaniży prze­
ciw Madjaroin, lecz ci z innego miejsca (z Teresio- 
polu i Czantatyru) podsunąwszy się pod Szenta i 
Ada (w backiej Zupie) spustoszyli oba miejsca, z któ­
rych pierwsze wiele bardzo ucierpiało 3000 M adja­
rów  z działami przez 5 godzin tamże się trzymało, 
a gdy nareszcie z Kaniży przyszli Austryacy miastu 
na posiłek, Madjar już śpiewając i przedrzyźniając 
nieprzyjaciela z zdobyczą uchodził. W ielu  mieszkań­

ców Szenty potonęłoj w (nurtach Cisy, drudzy innym 
sposobem poginęli. W  Morisz wojska austryackie 
również wiele 27go Marca ucierpiały; Milekicz z 400 
kraińców (granzer) na polu bitwy poległ. Cała backa 

Żupa aż do N ow ego Sadu (Neu-Satz) Madjaroin sto; 
o twarta .  Bosnicz z dwiem a kompaniami kraińców 
i gwardyą wyruszył do ś. Tomasza gdzie się lada 
dzień M adjarów  spodziewają. Zombor go tu je  się do 

o p o ru ,  S te in j  Dragiez stoją tam z 2000 serbskiego 
p o s i ł k o w e g o  (z za  Dunaju! W ojska  Ze w s z y s tk i c h  
s t r o n  d o c h o d z ą  w ie ś c i  o  g r o ź n e m  s t a n o w i s k u  M a ­
d j a r ó w ;  28 M arca przysz l i  do W e rb asz ,  a ztarntąd 
podstąpili pod K isz-K ór,  gdzie się S erbow ie  oparli,  
lecz w  końcu cofnąć musieli. W idać  że planem M a ­
djarów jest o tw orzyć  sobie kom unikac ję  między N o .  
wym Sadem a Petrowaradynem  K orpus  jen. N ugent 

stoi pod K am ienicą ,  gdzie wycieczkę załogi P e te r -  
waradyńskiej na dniu 29 Marca w praw dzie  odparł,  
lecz wpuścił 'jak mówią) jen- Percią z korpusem do

fortecy.
B eczkerek  28 M a rca .  [Ułani Serbscy).  Mamy już 

około 400 narodow ych serbskich ułanów; m undur  
piękny i stósowny; -szkoda tylko, że przy wybieraniu  
rek ru tów  do tego pułku nie miało się więcćj w zglę­

du i przyjęto tak wiele zm.ękczałych N iem ców a 
Rum anów ; ale za to d stryktow, to  w cale inni lu ­

dzie. Dobrzeby było, gdyby ^ p r z y n a j m n i e j  2 lub 
3 tysiące takiej uformowało jazdy, jednak z samych 
tylko Baczwanów (obywateli backiej Zupy) i dystry­
ktowych. Niemiec nie no u ana. ( l \ . p r . )

Z a g r z e b  l K w ie tn ia .  Z a lu dn ia  się . K ie­
dy ban w  roku przeszłym przekroczywszy Draw ę 
uprowadził z sobą bujną, ™ » o l ,  i g o r l i w ą  m ło­
dzież, cisza jakby grobowa zaległa nagle Zagrzeb; 
dziś wszakże wracają i to w niemałćj liczbie mie­
szkańcy na po w ro t ;  lecz niestety! nie przyczynią s,ę 
oni ni do św ie tności ,  ni do gw aru  m ia s ta ,  wracają 
bow iem  zchorzałe, wynędzniałe -  kalek i; gd-.e tyl­
ko okiem rzucisz, wźrok twoj traf, na postacie sm u­
t n e ,  litość budzące,  niedawno tem u tak rześkich 
kraińców (granzer) .  Jeżel. tak, stan rzeczy po trw a 
dłużej to pogranicze wojskowe przeistoczy się na, 
własnym kosztem zaopatrujący s ię ,  instytut inwali­
dów. C a ł o ś ć  A u s t r y i  j a k o ś  z n a c z n i e  h a d -  
w e r ę ż a  c a ł o ś ś  p r o w i n c y i  i i n d y w i d u ó w !

W ie d e ń  9 K w ie tn  a.  (Sprawa Węgierska). Z P e ­
sztu nadchodzą n ie p o k o ją c e  w i a d o m o ś c i .  Buletyn

donoszący, że brygada korpusu Bana zabrała 17 dział 
powstańcom na drodze Jaszbereny ,  czytany był 
w  tćm mieście z n iedowierzaniem . "B an  miał zwy­
ciężyć, mówiono, a jego K roaci  ciągną rozbici na- 
szemi ulicami?* Ci Kroaci jak się zdaje byli w  bry­
gadzie jen. Rastits, która w  potyczce pod Jasz Be- 
reny bardzo ucierpiała. S tanow iła  ona przednią 
straż ; powstańcy atakowali ją  z natarczywością i roz­
bili. Mówią tu, że Węgrzy o kill,a godzin tylko od 
Pesztu oddaleni,  ła tw o mogli opanow ać tę  stolicę, 
lecz wolą obejść ją, i gościńcem przez W aitzen  idą­
cym dostać się w  dolinę W a ag u ,  w  celu o sw o b o ­
dzenia Komarna.

Coraz więcćj u twierdza się pogłoska, że minisle- 
ryum zdecydowało się nareszcie odłożyć na bok zbyt 
już długo trwające osobiste w z g lę d y , i wysłać do 
W ęg ie r  feldm. W eldena z zupełnćm pełnomocnic­
tw em . Feldm. W ohlgem uth  zastąpi go w  urzędzie 
guberna to ra  W iednia .  (G a z .  S z ląs .)

Dziennik Presse ubolewa, że tćj pogłosce wierzyć 
niemoże. -W a lec zn y  jen W eld en ,  którego opinia 
publiczna tak energicznie wskazuje jako najzdolniej­
szego do ukończenia prędko i szczęśliwie tćj smu- 
tnćj wojny d o in o w ć j , niebyłby się zapewne w śród 
tak nagłych okoliczności ani na chwilę wahał, przy­
stąpić do tej równie zaszczytnej jak trudnej missyi, 
gdyby mu ją  ofiarowano wsposób dozwalający mu 
się spodziew ać, ż.e będzie mógł plany swoje z po­
trzebną przeprowadzić niepodległością W iem y d o ­
brze, jak niebezpiecznie jest dotykać takich przed­
miotów. Lecz wśród obecnych okoliczności dłużej 
milczeć byłoby zbrodnią przeciwko naszćj ojczyźnie; 
zaklinamy więc ministeryum, aby się żadnym wzglę­
dom wstrzymywać niedało, i uczyniło to, czego do ­

bro kraju nieodzownie wymaga.*
(Z  W ę g ie r ) .  Dziennik Spiegel donosi za rzrez 

pewną że w  potyczce zaszłej pod Jasz Bereny, do- 
wódzca pow stańców  Klapka był niebezpiecznie ran­
nym a Umiński. (?) i jeden  wyższy oficer rodem fran 
cuz zginęli. Klapka nie jes t  polakiem jak to pow sze­
chnie m niem ano; jes tto  owszem rodowity W ęgier,  
z Tem esw aru  gdzie ojciec jego długi czas był b u r ­
mistrzem; odznaczał się niepospolicie w matematyce 

i strategii w szkole korpusu bom bardyerów  w W ie  

dniu. W  r 1841 przjjęty do węgierskićj gwardyi 
przybocznej Cesarza, po 6 latach przeniesiony został 
do jednego z miast nadgranicznych monarchii i u -  
przykrzywszy sobie służbę, porzucił ją. W krotce potem 
widzimy go w Bukareszcie organizatorem artylleryi 
tamtejszego hospodara. W  Marcu 1848 wrócił do 
Pesztu i nieeadlugo przystał do stronnictwa Kosu- 
tha Teraz jest on obok Górgeya najznamienitszym 
z wodzów narodowych armii powstańczej (Presse .

(ZSiedmiogrodu). W edług  dzisiejszych w ia lotno­
ści stan  c. k w ojska  k tóre  ustąpiło z Siedm iogrodu  
do Wołoszczyzny, jest następujący: główny korpus 
pod dow ództw em  jen .  Kalliany wynosi 8 1 4 0  p ie c h o ­

ty, 90 0  konnicy i 4 2  działa. P rócz tego oddział 
m ajora  barona H aydt który przez Tórzburg  cofnął 

się do K im polung w  Wołoszczyznie liczy 1240 pie­
choty i 2 4 0  jazdy. Siła zatem ogólna ces. wojska 
w  tym kraju wynosi okoio  12,000. G łów ny korpu 
ro z lo k o w a n y  jest  w  K im p m a ,  P o y es t  i C o ncu rren z ,  
gdzie  m a  przez 1 0  do 12 dni w ypoczyw ać .  W  Hcr-

.  , ■ .  łcraz d o w o d z ić  b. węgierski m m i-mansztadzie ma teraz , ,
• V  .  Bem rna stać na czele po w sta ń có w  

ster  wojny, a . . , . , .
_. J . , u d  jak mniemają będzie się chciajw Kronsztadzie, zkąu J . » / * • „

rzucić na Bukowinę 27go Marca przybył z Crajowy 
do Bukarestu adjutant komendy jlnej c. k. major R e ,-

w  celu urządzenia marszu c- k wojska przez 
chetzer vv . *
Crajowę i O rsow ę do Banatu . (G. w/eez.)

   W edług  listu od pewnćj szanownej osoby, z
Lugos w  Banacie, wszystkie wiadomości o ok ruc ień ­
stwach jakich się mieli dopuścić pow stańcy  przy 
wzięciu H erm ansztadu przez Bema, są zmyślone O w ­
szem saskie rodziny które z Herm ansztadu i Kron-



szladu uciekły były do I .u g o s , wróciły już bez o- 
baw y do Siedmiogrodu odebrawszy od tych co lam 
pozostali pocieszające zapew nien ie ,  że Bem w  obu  
tych miastach tak w  chwili wkroczenia jak i późnićj 
najsurowszą utrzymał karność ,  i że żadnego niema 
pow odu  do obawy o życie lub własność.

;Straty wojska austr. w  ostatnićj włoskićj w ypra­
wie). W edług  u rzędow ego rap o r tu  w gazecie wie­
deńskiej umieszczonego, wojska ces. następujące po­
niosły straty od rozpoczęcia kroków nieprzyjaciel­
skich z Sardynią do  zawarcia zawieszenia broni:

1. 20 M a rc a ,  przy przejściu Ticino pod Gravel- 

lone 9 rannych.
2. 2 Igo. W  bitwie pod Mortarą i Gambolo po ­

ległych: 2 oficerów i 61 żołnierzy, rannych 20 ofi­
cerów  i 28G żołnierzy.

3. 23go. W  bitwie pod N ow arą  poległych: 1 
sztabsoficer, 13 wyższych ofic., 396 żołnierzy; r a n ­
nych: 2 jenerałów , 7 sztabowych, a 9 wyższych ofi. 
oraz 17 47 żołnierzy.

Ogólna więc strata  w ciągu tej pięciodniowej w y ­
praw y wynosi w  poległych: 16 ofic. 437 żołnierzy, 
w  rannych : 123 ofic. 1992 żołnierzy. Prócz tego 
w  dniu sprawdzenia ponicsionćj straty, 3 Kwietnia, 
brakow ało  1 ofic. i 1070 ludzi (Gaz. / /  icci )

Preszburg  7 Kwietnia. (Oblężenie Komorna). Zdo­
bycie tćj ważnej fortecy, do czego najenergiczniejszc 
przedsięwzięto środki, glównem jest teraz zadaniem. 
K om arno  ma być szturmem wzięte, i dla dokonania 
tego bez przeszkody przeznaczono 12 batalionów 
piechoty i pewną ilość konnicy, aby zasłonić tyły 
korpusu oblegającego; zapewniają również, że wszy­
stko wojsko niekonieczne potrzebne w innych pro- 
wincyach, ściągnione będzie w  tę s t ro n ę ,  aby sieć 
otaczającą K om arno  jak najdalćj rozciągnąć, i zabez­
pieczyć się od napadu ze strony północnćj. Miasto 
Komarno nie jest już mieszkalne, dlatego uwolniono,  
jak m ów ią ,  tamtejszych więźniów politycznych, a do 

zajętych przez nich lochów i więzień w  kw a te ro w a­
no mieszkańców z miasta. [Lloyd.)

Z  Sj rniii 3 K w ietnia. Madjarski komendant tw ie r ­
dzy P e te rw a ra d y n u , znany P erczel , '  wydał ogłosze­
nie, że wolno jest wszystkim c. k. oficerom, którzyby 
chcieli wrócić pod c. sztandar, twierdzę tę w  24rh 
godzinach opuścić, gdyż załoga jćj postanowiła b ro ­
nić się do ostatniego. W skutku tego ogłoszenia, 
oczekiwano wczoraj przybycia c. k. jen. Blagojewiez 
do Kamenicy, t j lko  o pół godziny drogi od Pefer-  
w ard inu  oddalonej , gdzie jak w iadom o koncentruje 
się korpus feldm. Nugent. Kilku oficerów przyby­
łych z Neusatz i P e te rw a rd y n u  podają siłę tamtejszej 
załogi na 3000 ludzi, z których 500 chorych leży 
w  szpitalach. F un t  mięsa kosztuje w  twierdzy 20 kr. 
ni. k.

Ołomuniec. Listy oficerów armii włoskićj d o n o ­
szą że korpus rezerwowy feldm. barona ILiynau s to ­
jący obecnie w okolicach W enecyi odebrał od feld­
marszałka Radetzkiego rozkaz wyruszenia natychmiast 
do Węgier. Najdalej w  przeciągu dni 12tu musi on 
stanąć na węgierskiej ziemi. K orpus ten składa się 
z 24 bata.llionów piechoty 2 pułków konnicy i 7 ba- 
teryi, razem około 30,000 ludzi. rK o r r .m u tr )

K orrespondent Gazety Szląskiej donosi z swćj s tro ­
ny że feldm. Hess powołany został z W łoch do 
W ęgier,  ze wszystkięin wojskiem, jakie tylko w Lom- 
hardyi nie jes t  niezbędnie potrzcbnćm.

O d niższego D unaju  31 M arca, o godzinie 8ćj 
wieczór. W  tej chwili przybywają tu uciekający 
mieszkańcy z Zombor. K om endan t tamtejszy hr N u­

gent syn feldmarszałka (Dragicz bow iem  złożył ko­
m endę przed trzema dniami) ogłosił wczoraj Z om bor  
w  stanie oblężenia poczerń tej samej nocy nakazał 
w ym aszerow anie wojska z 19 armatami. Cofnął się 
do Bosdan nad Dunajem. Tym sposobem ca ła  Bacz" 
ka żupa dostała się w  ręce W ęgrów .

—  4 —

N i e  m e y.

f  Berlin  8 Kwietnia. [Korresp .) Nieprzyjęcie o- 
fiarowanej cesarskićj korony Niemiec przez króla 
pruskiego, i polityka teraźniejszych m in is trów  w ie j  
tak ważnćj dla Niemiec i dla E uropy  kwestyi,  są 
obecnie glównenri przedmiotami polemiki dzienm- 
karskićj i rozmów publicznych i prywatnych. Zac ię­
tość i namiętność w  tych dyskussyach do wysokie­
go dochodzi stopnia. Zawczorajsze wlelkoczwart-  
kowe posiedzenie 2gićj Izby, burzliwsze niż które­
kolwiek z poprzednich, było oliwą wylaną w ten 
ogień słów, które palą w  tej chwili papier dzienni­
ków niemieckich od Sprewy aż do Renu. Jeszcze 
przed przybyciem deputacyi frankfurtskićj do Berli­
n a ,  Sejm w obu Izbach, a szczególnićj w  2gićj, o- 
świadczył się wyraźnie w adressie w ystosow anym  
do króla, wielką większością przyjętym, aby przyję­
cia ofiarowanej mu cesarskiej korony nie odmawiał. 
Ministrowie przeciwną mu duli r ad ę ,  rozumując, że 
przyjęcie to tylko za poprzedniem przyzwoleniem 
niemieckich królów i książąt,  i po zupełnem poro­
zumieniu się ich między sobą tak co do wzajemnych 
stosunków rządu jednego do d rug iego ,  jak co do 
stosunku każdego w szczególności do centralnej w ła­
dzy a m ianowicie do uchwalonćj przez parlament 
frankfurtski wspólnćj dla wszystkich konstytucyi, zgo­
dnie z przyjętą zasadą pojednania nastąpićby mogło. 
W  tym też sensie król deputacyi dał odpow iedź ,  a 
ministeryum , biorąc odpowiedzialność za nią na sie­
b ie ,  w takiejże myśli wystosow ało ,  bez odwołania 
się do S ejm u, do niemieckich dw orów  deklaracyą, 
wzywając j e ,  aby niezwłocznie z m pelnem i i osta- 
tecznemi instrukeyami wysłały pełnomocników do 
Frakfurtu dla przy wiedzenia do skutku na zasadzie 
powołanój dziełu jedności N iem iec, jeśli być może, 
całkowilćj ,  jeśli n i e ,  to przynajmniej cząstkowej, o-
świadczając zarazem życzenie, aby układy te pom ię­

dzy niemi i Prusami z jodnćj, a parlamentem frank- 
furtskim z drugićj strony, w przeciągu dw óch  tygo­
dni mogły być ukończone, od czego zależeć będzie, 
czy? i w jaki sposób król pruski przyjmie zwierzch­
nictwo opiekuńcze Niemiec. Deputaeya odpowiedź 
takową kró la ,  m otyw ow aną hliżćj deklaracyą mini­
strów', uważała za proste o d m ó w ie n ie ; oświadczyła 
to w  osobnej do nich nocie ,  na którą odebrawszy 
odpowiedź, że ministeryum tylko w Frankfurcie 
'/■ pełnomocnikami dw orów  i parlamentem dalej trak ­
tować m o ż e —  z spuszczonemi nosy i z groźbą pal­
ca w  kieszeni — odjechała. Przydać do tego  trzeba 
najgorsze przyjęcie, jakiego doznała od króla przy 
obiedzie w dzień audyeucyi Żadnego z braci swych 
i książąt król na obiad len nie zaprosił ,  bo c i ,  a 
szczególnie książę pruski jwraz z żoną sw ą ,  pełną 
ambicyj i dumy, wyraźnie się przeciw polityce kró­
la oświadczyli. Przyr obiedzie, jednem u z członkow 
deputacyi R auinerow i,  kroi ironicznie dziękował, że 
mu przybył ofiarow ać, czego sam nie ma; do d ru ­
giego, B e se le ra , którego h fa l j RSl prezydentem 
tymczasowego rządu w ł lo lsz tynin , rzekł: «no brat 
pański « regiert so bischen in H olste in- ,  przy czem 
wychwalając króla duńskiego oświadczył,  że mu ta 
wojna z Danią od dawna j uz obrzydzenie sprawia; 
trzeciemu znów z równą ironią napomknął, że jedy­
na nauka, której z przcszłorocznych wypadków i w ła ­
snego doświadczenia nab y ł , jest  la, że «gegcn De- 
mokraten , helfen nur soldaten i t d . » Przyznać na­
leży, że dziwny to sposób traktowania gości zapro­
szonych —  dziwniejszy, że Przez króla i w podo­
bnej okoliczności! B o ,  bądź co bądź, kwcslya ta 
niemiecka, pomimo srony ironicznej, w  jakiej się 
dotąd nie po raz pierwszy przedstawiała , poważną 
jest i ciężarną w  w ypadki,  które już dziś przeczu­
wać można, chociaż biegu i eh i skutków rozumem 
oznaczyć trudno. Jeszcze deputaeya z Berlina nie

była odjechała, kiedy na sam odgłos odpowiedzi 
królewskićj,  nadeszła z Frankfurtu  telegraficzna w ia ­
domość, że parlam ent odraczając się )na dni 12, o -  
głosił się za nieustający. To akt rewolucyjny! A u- 
strya i Prussy podobno odwołać chcą posłów sw o ­
ich. A nuż posłowie nie posłuchają? Rozpędzić ich 
wypadnie gwałtem. Jakiż z tego skutek? O ktro jo-  
wanic now ego Bundestagu. A jeśli wojna zaburzy 
E u ro p ę ?  Zabite dotychczasowe zaufanie niemieckich 
plemion do t ronów  podda jedne i drugie w niebez­
pieczeństwo , w  jakiem się dotąd nie znajdowały. 
W zaślepieniu powodzenia swego i ufni w silę m i­
liona n ie z b y t  pewnego żołnierza, m onarchow ie E u ­
ropy s taw ili  cały byt i żywot swój na jednę kartę. 
Dotąd ko łow rot w ypadków  losu, wygranej z zamętu 
nie wyrzucił.  Dotąd umysły i serca ludzi i ludów, 
roznamiętnione żądzą powitania odrodzenia się ludz­
kości —  czekają w niespokojnem naprężeniu przesi­
lenia się zbyt długo trwającego paroxyzmu. W szyst­
ko, co dotąd zaszło, nie ku rozw ik łan iu , ale ku co- 
raz trudniejszemu powikłaniu się stosunków eu ro ­
pejskich dąży. Każdy kraj przedstawia osobny g o r­
dyjski w ęzeł,  a te wszystkie razem wzięte tw orzą  
monstrum węzła, który chyba albo Messyasz nowy, 
albo Mąż dwom a tysiącami lat wyższy od m acedoń­
skiego A leksandra, cierpliwością rozwiązać albo mie­
czem przeciąć potrafi. A że lud ani w przyjście n o ­
wego M essyasza, ani now ego Aleksandra nie w ie ­
rzy, Messyaszem lub Aleksandrem tym staną się lu­
dy s a m e , lub lud do dzieła tego najwięcej usposo­
biony! Nie trudno odgadnąć,  który nim je.-t naj­
więcej. Sam widok jego trzyma na uwięzi i trony 
i rzeczypospolile, które instynktem samym zdają się 
przeczuw ać, kto kryzys tę europejską rozstrzygnie. 
Nie w par lam en tach , które są tylko próżnych s łów  
składem, ale na polu b i te w ,  wśród szczęku oręża i 
odgłosu dział, przyszłe losy Europy zawyrokow ane 
zostaną. Strach powszechny ogarnął rządy europe j­

skie Jak karły na widok nadchodzącego ludow'ego 
olbrzyma czołgają się w  nikezemności i egoizmie 
drobnego swego by tu ,  i kongressami i protokólarni 
za reges trow ać chcieliby wielką epokę odrodzenia. 
Z horyzontu ludzkości, jasnem okiem słońca przez 
niebo samo w  zeszłym roku pobłogosław ionej,  ze­
pchnęli ją  do gabinetów świecznikami krótkiego dy­
plomatycznego rozumu oświeconych. Najzaufańsi o- 
broncy wolności stracili w ia rę ,  najwytrwalsi c ie r­
pliwość, najśmielsi odw agę ;  jedni opuścili ręce i u- 
sunęli się od wszystkiego, drudzy zobojętnieli lub 
popadli w  melancholią, inni znów, i tych liczba naj­

większa, stosują się do okoliczności. Mało takich, 
których charak te r  nie pęknie, chociażby św ia t  ealy 
gruzami ich przywalił. J a |< tutaj> takje p0(|0b : l 0 l I . 

sposobienie i gdzieindziej. Nie wiem, czy się nie mylę, 
ale patrząc na nieznękaną czynność rodaków  moich 
wszędzie, gdziekolwiek ich los zapędził, widząc krzą­
tających się jak tylko mogą około dobra ojczyzny 
swojej,  zawsze z młodzieńczym zapałem , zawsze 
z pełną nadzieją w sercu, zawsze z tą samą w  św ię­
tość sprawy swćj wiarą, a nigdy bez gotowości po ­
święcenia się za siebie i za d rug ich ,  zdaje mi się, 
że Polski naród nasz przed innem i,  wydawszy m ę ­
czenników wolności, wyda proroków gotujących d ro ­
gi pańskie, wyda i rycerzy i tych b o h a te ró w ,  któ­
rzy ludy słowiańskie do o twarcia i spełnienia trze­
ciej epoki chrześciańskiego świata poprowadzą. .F in is  
G e r m a n ia e ! ” rzekł w tych dniach w  przyjaciół g ro ­
nie jeden  z znakomitszych niemieckich członków tu ­
tejszego sejm u, żalem i pewnym smutkiem przeczu­
cia przejęły. Ls\ i mnie się zrobiło, ale czułem, że 
w tej samej chwili Archanioł narodow ego pamiątek 
kościoła zakołatał mi silnie do duszy i szeptną! t a ­
jem n icę  przyszłości.

Do JNumeru dzisiejszego dołącza się Dodatek.



DODATEK do Ni*u 45 Dziennika CZAS.
N i e  in c y.

Berlin  15 Kwietnia. (Z w ycięstw o  nad  duńczy­
ka /n i). Przedm iotem  powszechnego dzisiaj zajęcia^ 
j e s t  dziwne zwycięztwo nad Duńczykami odniesione 
pnd Eckernfdrde. O kręt liniowy duński »Ch rys ty an 
V lllm v"  o 80 dzia łach ,  i fregata »Gefion» o 56 
działach, wraz z Iną  korwetą i 2ma statkami paro- 
w em i wpłynąwszy do tamtejszego p o r tu ,  rozpoczęły 
5go h. m. silny ogień na miasto. Kapitan  Ju n g ­
mann z bateryą 10 arm a t ,  przyjął b i tw ę ,  i strzela­
jąc rozpalonemi kulami na okręt >'Chrystyan. zapa­
lił go, i zaledwie część jego załogi zdołała schronić 
się na łodzie, gdy cały okręt z 200 pozostałymi 
jeszcze ludźmi wyleciał w powietrze. F regata »Ge- 
fion« którćj maszty już były pogruchotane poddała 
się natychmiast; 700 majtków, żołnierzy, tudzież oko­
ło 20 oficerów dostało się w  niewolę, a fregatę na­
tychmiast obsadziło wojsko niemieckie. Strata ogól­
na Duńczyków wynosi obok 200 ludzi wysadzonych 
w  powietrze z okrętem »Chr\s tyan» , 35 poległych 
i 50 rannych na fregacie Gcfion.« Ze strony niem- 
ców  2ch tylko poległo, a 8miu jest  rannych. Z w y­
cięztwo to jednej bateryi lOcio - działowej nad 5ma 
statkami o 200 działach, wielkićj jest w a g i , okaza­
ło bo w iem ,  źe okręty niewiele poradzą przeciwko 
lądowym ba teryom , i usunęło raz na zawsze ow ą 
wielką o b a w ę ,  jaką wzbudzała duńska marynarka. 

Duńczycy cofnęli się z Sundew ilt  do Alsen.
Pry watny list dziś w ieczór z Ham burga nadeszły, 

donosi,  że Duńczycy wylądowali z Alsen do Sunde 
w i t t  i usiłowali przełamać stojące tam wojsko [Nas- 
sauczyków i Hcssów), lecz odnieśli zupełną klęskę. 
100 duńczyków wzięto w  niewolę.

—  Donoszą z Altony 6go b. m. wieczór. W szyst­
kie wiadomości o bitw ie pod Eckernfdrde po tw ie r ­
dziły się ; 600 je ń có w  duńskich odesłano dziś do 
Rcndsburga. F regatę  » G i f i o n » z największym p o ­
śpiechem naprawiają. Dzisiaj zn o w u  pokazały się 
4rv okręta wojenne i dwa statki parow e duńskie 
naprzeciw Eckernfdrde; lecz niezbliżyły się do por­
tu  — Piszą z K ie l ,  że w bliskości Fridrichsort pod 
Bulk wylądowało 2000 duńczyków, lecz spotkawszy 

4000 piechoty saskiej zebranej w  Gottorf  i okolicy 

cofnąć się musieli M ów ią, iż te 2000 chcą ude­
rzyć z tyłu na Eckernfdrde i za pomocą powyższych 
6ciu okrętów  odebrać fregatę »Gefion.« [G Szl.)

Francy a.
Par) i  6 Kwietnia. Na początku wczorajszego po­

siedzenia, prezes Zgromadzenia narodow ego doniósł 
o śmierci trzech reprezentantów , pp Coulmann, Bal­
lot i Fayeta, biskupa Orleańskiego. Ci reprezentan­
ci pomarli z cholery, która teraz grasuje w Paryżu. 
Lecz strata Zgromadzenia nie ograniczy się zapew ne 
na tych trzech cz łonkach , doniesiono b o w ie m , że 
15stu innych nagle zachorowało. Śmiertelność tę 
przypisują złemu urządzeniu sali posiedzeń zgroma 
gdzie brak przeciągu nie dozwalając odświeżania po ­
wietrza, uspasabia wielce do zarazy. Minister han­
dlu zażądał 500,000 fr. na przedsięwzięcie środków  
zaradczych przeciw cholerze.

  (Projekt d o p ra w a  o organ izacji s iły  zbro j­
nej). Na ternże posiedzeniu jen. Lam oric iere złożył 
projekt organizacji siły publicznej. Dawny system 
uległ wielkim zmianom- Projekt chce aby wszyscy 
obywatele  bez wyjątku ponosili ciężar służby w o j­
skowej. Zdrowi i zdatni winni służyć osobiście, nie 
zdatni lub ci którzy wyciągnęli l°s korzystny, mają 

wnosić  dość znaczną summę do skarbu.
P ro jek t wszakże przyjmuje zastępstwo, lecz tako 

w e  rząd na siebie bierze. Chcący się wykupić od 
służby, musi do skarbu wnieść naznaczoną summę. 
Z podalku w noszonego przez niezdatnych i losem 
uwoln ionych  od służby osobistej,  oraz z summ po­
chodzących od wykupujących się , rząd utworzy ka­

pitał,  mający służyć na uposażenie ochotników  za­
ciągających się do służby dobrow oln ie ,  którzy opu ­
szczając szeregi nie zostaną bez sposobu do życia- 
Dotąd zaś ponajwiększej części pieniądze wzięte za 
zas tęps tw o , były przeinarnotrawione na pijaństwie, 
co nietylko zgubnćm było położeniu osobistemu za­
stępców, ale szkodziło^karności wojskowej.

Czas służby jest lat 7; siła wojenna w  czasie p o ­
koju około 290 do 300 tysięcy ludzi pod bronią; 
nadto uorganizowane kadry ciągle golow e na d ru ­
gie tyle gwardyi narodow ej ,  mogącej być w  każdej 
chw iirjzruchom ionąj

— K om ite t  finansowy, któremu świeże postano­
wienie Zgromadzenia poleciło zarządzić śledztwo 
w  sprawie pensyi udzielonćj prefektom dymissyono- 
wanym lub oddalonym ze służby po 24m Lutego, 
odesłał do trybunału wszystkie papiery, na których 
Bada państwa oparła sw e postanowienia względem 
rzeczonych pensyj. Będz.e więc to nowy proces 
gorszący.

K om ite t spraw  zagranicznych zebrał się w  bió- 
rze swem przed o tw arc iem  posiedzenia Zgrom, na­
rodowego. Żwaw e rozprawy toczyły się nad ofiaro­
w aniem korony cesarskiej niemieckiej królowi pru- 
sk e m u ,  nad rozejmem między Sardynią a Austryą, 
nad położeniem niepokojącym Genui, wreszcie nad 
odpowiedzią odm owną rządu sycylijskiego na pro- 
pozycye przedstawione przez admirałów angielskiego 
i francuskiego.

—  Dnia 6 Kwietnia nie było posiedzenia Zgrom, 
narodowego; deputowani byli przerażeni w iadom o­

ściami o śmierci lub nagłćm zachorowaniu wielu 

z ich kolegów. Wszystkie środki są przedsięwzięte 

do należytego przewietrzania sali posiedzeń. W  w ie l­
ki Piątek kościoły były zapełnione przez cały dzień 
ludein odwiedzaj ącym groby.  Z rozkazu rządu t ea -  
tra były w tym dn iu  zamknięte .

—  Gazeta picmonlska donosi w  sposób tw ierdzą­
cy, iż w  skutek układów z feldmarszałkiem E ndec­
kim, cytadella Alexandryjska niebędzie zajętą przez 
wojsko austryackie.

—  Proces p o lityczny  w Bourges. W yrok. (Obacz 
No 42 Czasu), do aktu oskarżenia dołączonych było 
sześć dekretów, podpisanych la  Maja przez oskarżo­
nych, które znaleziono w ratuszu lub w ich mieszka­
niach. P ierwszy ogłasza zgromadzenie naród, za 
rozwiązane i mianuje komitet bezpieczeństwa publi­
cznego z władzą nieograniczoną, dla uorganizowa- 
nia prawdziwej rplilćj i zwalczenia objawiającej się 

reakcyi. Drugi przyrzeka wszystkim obyw atelom  
z tymczasowym rządem łączącym się. zupełne d aro ­

w anie wszelkich win i zakazuje Wychodźtwa. K to 
się sprzeciwi ostatniemu zakazow i, jt;st zdrajcą kra­
ju i rzplita wyjmuje go zpod prawa. Trzeci żąda 

w  przeciągu dni pięciu od wszystkich kapitalistów po­
siadających więcej jak 1,500 fr- dochodu, opłaty prze­
szło 2 0 %  procentu wynoszącej i na właścicieli nie­
ruchomości nowy podatek nakłada, dochodzący od 
połowy sumy dotąd opłacanej aż do cztery razy w ię ­
kszej. Opóźniającym się zabiorą pieniądze i posia­
dłości i zamienią na dobra narodowe. Zbrojnym 
robotnikom wolno szukać ukrytych pieniędzy, ukry­
wający wyjętym jest  z pod prawa. Czwarty de­
kret obiecuje w  przeciągu trzech tygodni uorga- 
nizowanie pracy na możebnych podstawach. Ma 
on głównie popierać interes robotników, nie za­
pominając o majstrach i prawach tychże słusznie 
zarobionych. Piąty "odmienia zupełnie ’administra- 
eyą kraju, nadając [władzom municypalnym ludo­
wym największą potęgę Nakazuje Uorganizowanie
armii municypalnej przeznaczonej na w prow adze­

nie w wykonanie powyższych dekretów. Szósty roz­
kazuje komitetom municypalnym niezwłoczne zwo­

łanie gmin ku przyjęciu rzpltćj n o w ous tanow ionć j , 
z komitetem publicznego bezpieczeństw a, jako w ła ­
dzy najwyższej.

Takiemi dowodami zaopatrzony , są(] najwyższy 
przez proces publiczny starał się przekonać, o ile 
było w  zamiarach obwinionych obalenie istniejącego 
stanu  rzeczy i jakie ku tem u mogli mieć środki, j a ­
kie chcieli przedsięwsiąść kroki,

Zaraz na początku procesu zaszły dw ie  okoliczności 
zmuszające sąd do użycia całej mocy p ra w ,  jakie 
mu służyć mogły. Oskarżeni Blanqui, Raspail,  F lo t-  
t e ,  Martin zwany A lber t ,  Barbćs,  Sobrier, Thom as 
i Villain, założyli protestacyą przeciwko możności 
i prawności ich sądzenia. Raspail w  długiej m owie 

wykazał przyczyny tego. Podług niego winni byli 
być oddani pod zwykłe sądy przysięgłych, nie zaś 
pod sąd wyjątkowy. Trybunał najwyższy po n a ra ­
dzeniu się ,  wydał wyrok którym ogłasza się pra­
wnym i pełnomocnym do sądzenia tćj sprawy.

Lecz obwinieni raz zaprotestowawszy, nie chcieli 
stawać do posłuchania, przeto musiano ich gw ałtem  
wprow adzać przed sąd. Że się rozbierali, więc 
musiano ubierać i wnosić do sali posiedzeń. P ó -  
źnićj niektórzy odstąpili od myśli p ie rw otne j ,  lecz 
Barbes, Blanqui, Albert, F lo tte  i Sobrier  trwali wraz 
powziętym zamiarze.

Świadków było stu kilkudziesięciu, między który­
mi wszyscy członkowie rządu tymczasowego lub 
korni.syi wykonawczej i bardzo wielu członnków 
Zgromadzenia naród. pp. L am artine ,  Ledru -Rollin, 
Arago, Garnier-Pages, Cremieux etc. stawali na św ia ­

dectwo.
Cały proces t rw a ł  przeszło trzy tygodnie. W c ią ­

gu takowego zaszło zdarzenie, rzucające zamieszanie 

pomiędzy obwinionych i w ogóle w  stronnictwo 
ra d y k a ln e : zeznania oparte  na dowodach policyj­
nych wykaza ły ,  że H u b e r t  byt  szpi egiem swych  
w sp ó ł w y z n a w c ó w  republikańskich za panowania L u ­
dwika F ilipa, donosząc policy i zamiary sprzysiężo- 
nych. W  skutek czego H u b e r t ,  który potrafił ujść 

i krył się aż dotego czasu, oddał się dobrowolnie 

w ręce sądu ,  spodziewając się oczyścić publicznie 

z zarzutu o szpiegostwo.
Nareszcie po w ysłuchaniu obrońców  zamówionych 

przez oskarżonych lub naznaczonych z urzędu dla 
tych ,  którzy bronić się niechcieli,  sąd na dniu 2 
Kwietnia wydał wyrok. Skazani zos ta l i : Barbhs i Al­
ber t  na d e p o r ta c ją ,  Blanqui na 10 lat więzienia, 
Sobrier na lat 7, Raspail na lat 6, Quentin  i F lotte 
na lat 5. Inni zostali uwolnieni.

Dnia 3 sąd wydał wyrok na nieobecnych L. Blanc 
I aviron, Seigneuret, Houneau, ChanCel i C.iussidiere, 
skazując wszystkich na deportacyą. Nadto wszyscy 
osądzeni skazani są solidarnie na koszta procesu, 
d laczego  dobra ich ruchom e i n ieruchom e oddane 
są w sekwestr aż do zupełnego wykonania wyroku.

Kiedy już wyrok  był odczytany, prezydujący za­
pytał s ię ,  czyli który nie miał do zrobienia jakich 
uwag. W ted y  wytoczyły się zobopólne r ekrymina -  

cye Barbesa przeciw  Blakiemu, w których odbiła się 
cała nienawiść jaką ci dwaj ludzie pałają ku sobie.

W ł o c h y .
Sard yn ia . [ W y p a d k i  w  G enui). W  Genui w iel­

kie panuje wzburzenie. Bada municypalna ogłosiła 
się nieustającą, a dziennik Cornere M ercantile  u- 
, uje że 3000  sztuk brom między lud rozdano. 
Tenże dziennik donosi, że mieszkańcy Fanzy, Specii 
’ Chiavari protestowali przeciwko zawieszeniu b r o ­
ni i oświadc/yli przychylność swoją do Genui. K a ż ­
demu wiadomo, co w  podobnych przypadkach s tro n ­
nictwa rozumieją przez mieszkańców jakiego miasta.

(P resse.)
— Czytamy w  dzienniku la Presse z d. 7 K w ie-



tn ia :  ..Odbieramy list z Genui wystawiający nam 
w  najsmutniejszym świetle stan tego miasta. Przy 
odejściu poczty bębniono na alarm na wszystkich 
u licach ,  i z kilku punktów  słyszeć się dało s trze la­
nie z ręcznej broni Jenera ł  della M armora przy­
byw ał,  jak mówiono, przez przedmieście ś Marcina, 
a rewolucjoniśc i przygoi owy wali się do stawienia 
mu oporu. To im się niepowiedzie. Naprzód jen. 
delia Marmora nie jest z tych lu d z i , którj chby ła­
two było zmusić do o d w ro tu ,  pow tóre  włoscy re- 
pubublikanie dotąd przynajmniej nie mieli zwyczaju 
narażania się na ogień kcrabinowy. —  Konsul angiel­
ski za trudniał się gorliwie przyjęciem na statki an ­
gielskie wszystkich rodaków swoich oraz tych wszy­

stkich osób, bez różnicy narodow ości ,  które oddały 

się pod opiekę flagi angielskiej.
.K o rre sp o n d e n t  podający nam powyższe szczegó­

ły uw aża ruch genueński za ważny i mogący spro­
wadzić nie małe komplikacye; lecz się myli Ludzie 
którzy zaburzają Genuę nie mają za sobą ani liczby, 
ani zd ilności ani w p ły w u ;  jestto  stronnictwo które 
straciło wszelki szacunek przez swoje zachowanie się 
w  chwili wojny, i którego głos żadnego już me- 
znajdzic echa. P ow sta ją  dzisiaj i strzelają na sw o­
ich rodaków, przybywających dla przywrócenia po­

rządku. Dla czegóż ich nie by ło ,  przed lo  dniami 
nad T ic inem , dla czego nie strzelali na Austryaków 

i nieprzeszkadzali im do wkroczenia?
..Panow anie  Mazzinistów już się skończyło, W ło ­

chy które oni w tak wielki zamęt w trącili,  i k tó-  
ry rh  postęp wstrzymali,  nie chcą już o nich słyszeć. 
Nie mamy się już więc odtąd zajmować postępow a­
niem mniej lub więcej nierozsądnśm tego stronnic­
tw a  szaleńców. W ażniejszą jest nierównie, wiedzieć 
czv ludzie mający inaugurować now e panowanie bę­
dą mieli dość siły, odw agi i zaparcia się siebie sa 
mych, aby wznieść nad wszystkie te  partye i ocalić 
W łochy  które one tak bardzo pochyliły do zguby.

—  Dziennik la Press?  z d. o Kwietnia  zawiera 
komunikaeyą kwestyi włoskiej dotyczącą, którą tu

w  treści podajemy:
W iadom o  że pow odem  wystąpienia pana Gioberti 

z sardyńskiego ministeryum był zamiar jego in ter­
w eniow ania  w Toskanii celem przywrócenia na tron 
W go księcia L eopo lda ,  na co inni ministrowie zgo­
dzić się niechcieli. Możemy zapewnić, że przybycie 
p. Gioberti do Paryża jest właśnie w związku z in- 
terw encyą w Toskanii.  Obecne ministeryum Pinelli 
zdaje się być przekonanem, że manifest radykalnego 
gab ine tu ,  który go poprzedził,  przy wypowiedzeniu 
zawieszenia broni wydany, był zasadzką na króla 
zastawioną w  celu politycznego rozerw ania m onar­

chii sardyńskiej. Oświadczając przed E u ro p ą ,  ze 
daw ne traktaty  nie są już ważne w  oczach K a ­
rola A lber ta ,  i że traktaty 1815 r. były tylko W ł o ­
chom narzucone ,  ministeryum Rutuzzi zmierzało do 
ponowienia się p ro tes tacy j , jakie delegowani byłej 
Rzplitej genueńskiej złożyli na kongresie w iedeńskim 
przeciwko wcieleniu ich ojczyzny do P iem ontu .  To 
co się teraz dzieje w  Genui, u tw ierdza niejako n a­
sze przypuszczenie. Gorączka rewolucyjna w strząs­
nąwszy Rom anią  i Toskanii), grozi obecnie krajom 
króla sa rdyńsk iego ; Genua chce się oderw ać od m o­
narchii i ogłosić przywrócenie Rzplitej Liguriańskiej.  
W  takim stanie rzeczy ministeryum Pinelli uznało 
za s tosow ne , przyjąć, dla zabezpieczenia całości m o­
narchii sardyńskiej, p rojekt in te rw enc j i  poczęty pier- 
w iastkowo przez p. Gioberti .  Tymczasem polecono 
p. Gioberti usunąć, za pom ocą w pływ u rządu fran­
cuskiego, trudności jakie mogło napotkać w ykona­
nie rzeczonego projektu. T rudności te są dosyć de- 

likatnćj natury.

Austrya dowiedziawszy się o zamiarach K arola 
Alberta za ministeryum G iober t i ,  opierając się na
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prawie sukccssyi w Toskanii, zapewnionem jej przez 
traktaty, zastrzegła sobie własne w  tym kraju dzia­
łanie,  w edług  okoliczności, nieprzyznając Karolow i 
Albertowi żadnego p raw a do in te rw enc j i  czy to po­
średniej czy bezpośredniej.— Opłakany stan dzisiej­
szy armii sardyńskiej niedozwala jej in te rw encji  
w  Toskanii pomimo Austryi Gdy jej zaś wiele za­
leży na stłumieniu w środkowych Włoszech re w o ­
lu c j i ,  która grozi powszechnem zaburzeniem S ardy ­
nii;  aby więc pogodzić naglący interes monarchii 
sardyńskiej z prawam i i pretensj ami Austryi,  wysła­
no do Paryża p. Gioberti dla zjednania sobie J 1‘J 

przychylności i moralnego wsparcia.
Co się tycze usposobienia Austryi względem no ­

wego króla sardyńskiego, w iem y z dobrego źródła, 
że fol dm. Radecki oświadczył przy układach o za­
wieszenie b ro n i ,  iż odebrał z W iednia najwyraź­
niejsze instrukeye, aby unikał wszystkiego coby mo­
gło upokarzać godność królewską w  Piemoncie.

Nakoniec co do missyi nadzwyczajnej pana H ubner,  
sekretarza ministerstwa sp raw  zagranicznych austry- 
ackiego, dowiadujemy się, że ta missya dotyczę 
wszystkich najważniejszych kwestyj,  zwracających 
teraz na siebie uw agę Europy. I*. H ubner  upow aż­
niony jest  do szczerego przedłożenia rządowi fran­
cuskiemu zasad, jakie od chwili u tw orzem a g ab in e­
tu Schwarzenberg  - Stadion stalą były podstawą ze­
wnętrznej polityki auslryackiej.  [la Presse.)

(Szczeg ó l y  u b d y k a c y i  K aro la  A lb e r t«.) O trzy­
maliśmy o abdykacji  Karola Alberta szczegóły na­
leżące do h is toryi,  których niepodoona czytać bez 

wzruszenia.
Dnia 23 Marca wieczór bitwa była przegrana. 

Zachowany przy życiu , pomimo że śmierci szukał, 
król przybył do pałacu Bellini smutny lecz spokoj­
ny. O godzinie 9 kazał przywołać do siebie ksią­
żąt Sabaudzkiego i G enueńskiego, naczelnego wodza 
Chrzanowskiego, ministra C adorna ,  jenerałów  i ko­

m endantów  dywizyj obecnych w Nowarze. W ieść 

abdykacji  rozeszła się w  pałacu i gdy król wsz.-dl 
na salę gdzie rada była ze b ran a ,  wzruszenie przy­
tomnych okazywało m u ,  że zamiar jego był odga- 
dniony. Król się przybliżył z godnością i rzekł g ło­
sem pew nym : . .Panowie! los zawiódł waleczność
„waszą a moje nadzieje; armia nasza je s t  rozbitą; 
■•byłoby n iepodobieńs tw em  przedłużać wojnę. Do- 
-pełniłem mej powinności,  teraz mniemam, że kra- 
„jowi mojemu oddam ważną przysługę: dam mu 
■■ostatni dowód mego poświęcenia się, składając ko- 
■ronę na rzecz mojego syna W iktora  Em m anuela ,  
»księcia Sabaudzkiego. Otrzyma on od Auslryi wa- 
■■runki pokoju , k t ó r y  hby niezawodnie odm ów iła

■ traktując ze mną «
Przytomni łzami się za lewali,  na twarzy Karola 

Al ber a nie malowało  się żadne wzruszenie i wszy­
stkie błagania księcia Sabaudzkiego były daremnemi. 
Król go uściskał ,  rów nie  jak księcia Genueńskiego 
i innych św iadków  abdykacyi. P odziękow ał im za 
usługi jakie mu oddali i odszedł rzekąc: "Panow ie ,  
„nie jestem  już waszym królem , bądźcie wiernymi 
„i poświęconymi mojemu synow i,  jakcśeie byli dla 
»mnie.« Potem uJa ł  się do gabinetu dla napisania 
listu do kró low ej,  który oddał księciu Sabaudzkie­
mu , polecając mu osobiste doręczenie tego poże­

gnania.
Około godziny lOtćj, kaw aler  de R ob i tan t ,  adju­

tant królewski i od lat 34ch przywiązany do jego 
osoby, wszedłszy do i*by gdzie był k ró l ,  rzucił się 
mu do nóg i prosił aby mógł być z mm razem. 
Karol Albert zdaw ał się być w zruszonym ; w ahał się 
ale przyrzekł,  uroniwszy łez kilka, że mu napisze, 
że wskaże miejsce swego pobytu, a może z czasem 

zawezwie go do siebie-
Król oddalił wszystkie osoby go otaczające, nie zda­

jąc się naznaczać chwili odjazdu. Wszakże niska kare­
ta zaprzężona cztcrma końmi czekała nań w  jednćj 
z pobliższycb ulic. O pół do 2giej r a n o ,  król o- 
dziany płaszczem podróżnym i poprzedzony od loka­
ja  bez l.beryi, wyszedł ostrożnie. U stóp schodów  
czekał nań kuryer. P ew nym  krokiem zbliżył się do 
karety, do której wsiadł sam jeden. Dwóch ludzi 
usiadło na koźle, pocztylion odebra ł rozkaz jechania 
na drogę P o r ta  -S tu ra .

H i s z p a n i a .
M a d ry t  31 Marca.  Jedną tylko mam wiadom ość 

do doniesienia, a tą jest,  że rząd nasz odebra ł przez 
te legraf urzędowe zaw iadom ienie,  iż K a r o l - A lb e r t  
udaje się do Madrytu. Były król Sardyński ma tu  
przybyć 3go Kwietnia Przygotowują się na przy­
jęcie należne wysokiemu położeniu jakie zajmował, 
oraz królewskiemu jego nieszczęściu, które tu w ie l­
kie obudzą współczucie we wszystkich stronnictwach. 
K aro l-A lber t  jes t  tu  uważany jako szlachetna ofiara 
punktu  honoru posuniętego aż do bohaterstwa.

( Indep tn  )

N A JN O W S Z E  W IA D O M O ŚC I 
W icd tń  4 Kwietnia .  JCMość raczył galicyjskie­

mu radcy gubernialnemu p. Józefowi Bobowskiemu 
nadać bez taxy tytuł c. k. Radcy dw oru

Z rozporządzenia ministeryum spraw  we w. dane 
zostało probostw o Żółkiewskie x Feliksowi S ebe-  
styańskiemu, do 'ąd  prob w  Sniatynie.

( Mad j a r y  w ta rg n y l i  da  Multan ). Z Jass  przy­
szła w iadom ość, te  oddział M adjarów  około 1000 
piechoty i 100 huzarów  liczący zapaliwszy w  S ie­
dmiogrodzie Yale-Gdanulni w targnął do Multan, 
zkąd go wszakże kom endant 9lej kompanii w ołyń­
skiego pułku wyparł.  Poczta między Sybinem (Tler- 
mansztad) a Bzasz *wem (Kronstadt) przerwana; li­
sty od granicy Siedmiogrodzkiej zwracają się

__________ ( »/• żV.)
Redaktor
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naprzeciw  kościoła św iętego Wojciecha.

-m o m '
P O LEC A  SZA N O W N EJ PUBLICZNOŚCI S W Ó J

l ak  n o w s z y c h  j a k  i d a w n i e j s z y c h ,  t u d z i e ż  z n a c z n y  z a p a s  

d z i e l  n o w y c h  w j ę z y k u  f r a n c u s k i m ,  n i e m i e c k i m ,  a n g i e l ­

sk i m i i n n y c h ;  s p r o w a d z a  na ż ą d a n i e  w j a k  n a j k r ó t s z y m  

c zas ie  ws ze l k i e  p i s m a  p e r y o d y c z n e  i d z i e ł a  w j ak imk ol  wiek  
j ę z y k u  e u r o p e j s k i m  w y s z l e .

P O S IA D A  PR Ó C Z TEGO  ZNACZNY’ Z A PA S

J t t a p p  j e o g r a f ic j n t j c l j , A t l a s  ów,  ( 6 l o b d w  itp .  

S K Ł A D  N Ó T MUZYCZNYCH
c i ąg l e  z a o p a t r y w a n y  n a j n o w s z e m i  ul m or a mi  n a j z n a k o m i t ­

s z y c h  a r t y s t ó w ;

SKŁAD RYCIN I L ITO G RA FII
o d z n a c z a j ą c y  się d o b o r e m  n a j p i ę k n i e j s z y c h  w y r o b ó w  p a ­

r y s k i c h ,  t ud z ież d a w n i e j s z y c h  r z a d k i c h  i n o w s z y c h  R y c i n  

t y c z ą c y c h  s ię  r z e c z y  k r a j o w y c h ;

® 2) 2> 13 W Y ( 5 H I ? S © ^ ! 3
S a r k o f a g ó w  i P o m n i k ó w  z k o ś c io ł a  k a t ed r ,  k r a k o w s k i e g o .  

M O N E T Y .  I i  M E D A L E  K R A J O W E .

C Z Y T E L N I A
P O L S K A  F R A N C U S K A  I N I E M I E C K A

n a j now s z y c h  d z i e ł ,  w y c h o d z ą c y c h  w c i ągu  k a ż d e g o  r o k u . —  

P r e n u m e r a t a  m i es i ę c zn a  w y n o s i  Z ł o t y c h  po l s k i ch  3 .

d r u k a r n i a  t e j ż e  k s i ę g a r n i

z a o p a t r z o n a  w j a k  n a j l e p s z e  P r a s s y ,  n a j g u s t o w u i e j s z e  
p i s m a ,  o z d o b y  i i nne  p o t r z e b y ,  u s k u t e c z n i a  w s z e l k i e  j e j  
p o wi e r z o n e  p r a c e  w j ak  n a j k r ó t s z y m  c z a s i e  —  P r z y j m u j e  

t a k ż e  r ę k o p i s m a  d o  w y d a n i a  na swój  k o s z t .

W  Drukarni D. E. Friedleina


